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Pienum W R ZZ w Radomiu

Tematem plenarnego posiedzenia WRZZ w Radomiu, które 
odbyło się 21 grudnia ub. r. — Umacnianie rad zakładowych 
i ich rola w środowisku pracy, w świetle uchwały XVII ple- 
num CRZZ — nawiązywano do treści poprzedniego plenum 
WRZZ odbytego 18 października 1978 r., na którym z okazji 
wręczenia sztandaru radomskiej organizacji związkowej do­
konywano oceny udziału ruchu zawodowego w t przyspicszo- 
nym rozwoju województwa radomskiego.

W referacie Prezydium WRZZ 
koncentrowano się także, zgod­
n e  z postawionym tematem, na 
działalności podstawowych ogniw  
ruchu zawodowego w  świetle 
uchwały XVII Plenum CRZZ 
1 21 marca 1976 r., której treści 
sprecyzowały sposoby rozwijania 
skuteczności działania rad zakła­
dowych.

'Jedną z podstawowych spraw  
Które decydują o trafności wszy- 
stkich działań zakładowych orga­

nizacji związkowych — mówi 
w swym wystąpieniu na XVII 
plenum CRZZ tow. W ładysław  
Kruczek, członek Biura Politycz­
nego Komitetu Centralnego 
PZPR, przewodniczący CRZZ — 
jest żywa i głęboka więź z za­
łogą. Więź ta powinna polegać 
na stałej wymianie poglądów, 
spostrzeżeń, uwag, propozycji, na 
wspólnym kształtowaniu i reali­
zowaniu zamierzeń, decyzji 
i uchwał, na wzajemnej kontroli 
ich wykonania”.

Cenna inicjatyw a za ło g i „E n c rg o m o n ta ż u -P ó łn o c "

Zielone światło dla bloku X
Załogi przedsiębiorstw realizujących III etap „Ko­

zienic” rozpoczęły już pełnym frontem prace przy 
drugim z kolei bloku 500 MW — X. Jakkolwiek 
pierwsze roboty przy tym obiekcie były wykonywane 
równolegle z „dziewiątką” to jednak w chwili obecnej 
Naczelnym hasłem wszystkich wysiłków i poczynań 
jest drugi blok 500 MW, który pierwsze megawaty 
energii wyprodukuje w listopadzie tego roku.

W tej sytuacji niezwykle cenną inicjatywą jest pod­
jęcie przez załogę „Energomontażu-Północ’ zobowią­
zania skrócenia czasu montażu poszczególnych zespo­
łów i urządzeń tego turbozespołu. Poniżej prezentuje­
my pełny tekst zobowiązania.

Z o b o w i ą z a n i e

V załogi PMBiUP „Energomontaż-Północ” budującej 
Elektrownię „Kozienice” podjęte na spotkaniu 
yóą^nictwa Wielkiego Zespołu Budów „Kozienice’ 
i ałitywij, społeczno-politycznego z załogą Budowy Elek­
trowni „Kozienice” w  dniu 20 grudnia 1978 roku.

Realizując wytyczne Partii i Rządu ujęte w  posta­
nowieniach VII Zjazdu oraz 13 Plenum  Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej w sprawie pełnego wyko­
nania 'zadań w  1979 roku, partyjnej i obywatelskiej 
odpowiedzialności w kształtowaniu wyższej jakości 
Pracy i warunków życia narodu, oraz mając na uwadze

(Dokończenie na str. 2-ej)

Rok trudnych sukcesów
w, j .  ubiegłym  roku E lek trow nia 

10 e n  i, c e” w yprodukow ała 
do ,. 6 MWh. Z te j w ielkości
do«t Państw ow ej 58.160 MWh 

. arczyła „p ięćsetka”,
- c dyspozycyjna bloków200 MWs t a " - ” w yniosła 1.463,4 MW, co 
o  Planu.

Potrziu /o Przekroczono w skaźnik 
się . w łasnych, co tłum aczy 

9 jakością /węgla oraz tym ,ze welekń. Cl9Su 1978 r. notow ano w 
° beia, 0^ i .  jedno z najniższych 
zak tarf11 w  czasie działalności 

W U'sie Srubm it sy tu ac ja  zm ieniła 
adykalnie w  stosunku  do

W oparciu o stanowisko Se­
kretariatu Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Radomiu dotyczą­
cego oceny stopnia realizacji 
Uchwał Biura Politycznego KC 
PZPR „O zadaniach związków  
zawodowych w  rozwijaniu bu­
downictwa socjalistycznego” 
przez ruch zawodowy, Plenum  
WRZZ potwierdziło potrzebę 
umacniania ścisłego współdzia­
łania zakładowej organizacji
związkowej z zakładową organi­
zacją partyjną, wypływającą
z zasadniczego faktu, że polityka 
partii, kształtowana w  ścisłej
więzi z ludźmi pracy, wyraża
najpełniej intencje i dążenia 
klasy robotniczej i wszystkich  
pracujących.

N iezm iernie w ażnym  zadaniem  
w  zw iększaniu skuteczności p ra -  

(Dokończenic no str. 3-ej)

XXX-lecie RWPG

Raport o słanie „pięćsetki"

Obsługa bloku IX zdaje egzamin
W dniach od 1 do 11 stycznia br. turbina bloku IX 

uzyskiwała średnią moc rzędu 300 MW. Przekraczając 
plan stycznia o 20 MW wykonano 70 MW mocy dyspo­
zycyjnej. Poziom produkcji osiągnął wielkość 59 000 
MWh. W okresie tym zanotowano 3 wypadnięcia awa­
ryjne powodowane usterkami obwodów pomiarów 
wtórnych i zamarzaniem impulsów zabezpieczeń. 
Wskutek zimna zamarzały również wszystkie rurociągi 
wody p.poż., wody ruchowej itd.

Celem usunięcia usterek wynikłych z eksploatacji 
oraz „niedoróbek” wykonawców i zmian rozwiązań 
projektowych, które nie zdały egzaminu — w dniach 
od 20 do 31 stycznia br. przewidywany jest planowy 
postój. W tym czasie założone zostaną tłumiki hałasu 
na wydmuchach zaworów bezpieczeństwa kotła.

Jak nas poinformowano Urząd Dozoru Technicznego 
dopuścił warunkowo kocioł do pracy z obniżonymi 
parametrami w walczaku do 140 ata i mocy 350 MW. 
Z odbioru bloku do eksploatacji zostały wyłączone 
młyny i Master.

Z uwagi na mrozy i pracę bloku na maksymalnych 
parametrach nie wykonano wszystkich niezbędnych 
sprawdzeń automatyki. Wiadomo też, że część układów 
będzie przeprojektowana.

Bardzo dobrze wypadła obsługa eksploatacji turbiny 
500 MW. Awarii z winy personelu nie zanotowano. 
W turbopompie produkcji holenderskiej wystąpiła po­
ważna awaria zatarcia łożyska tylnego turbiny napę­
dowej. Komisja nie ustaliła jednoznacznie przyczyn 
awarii. Urządzenie jest w trakcie ponownego urucho­
mienia.

Wielu czytelników pyta nas kiedy przewidywany 
jest wjazd bloku IX na moc 500 MW. Jeśli w czasie 
planowanego postoju bloku wszystkie sprawy tech­
niczne zostaną rozwiązane, maksymalną moc „pięć­
setka” osiągnie w I-szej dekadzie lutego.

S G S

Przez integrację d o  postępu

planu  — m oc dyspozycyjna osiąg 
nęła w ielkość 102,4°/o.

W czasie szczytu jesienno-zi­
mowego „Kozienice” były nieza­
wodnie pracującym zakładem  
energetycznym.

Ofiarnej, rzetelnej, dbającej o 
urządzenia załodze w  przeddzień 
Nowego Roku najlepsze życzenia 
i podziękowania przekazał — w  
imieniu Egzekutywy KVV PZPR 
i własnym  — I sekretarz w oje­
wódzkiego komitetu partii tow. 
JANUSZ PROKOPIAK, będący 
z wizytą u energetyków, czuwa­
jących na stanowiskach robo­

czych.

Rozwój gospodarczy naszego 
k ra ju  w  dużym  stopniu zależy 
od dynam icznej w spółpracy ii 
w ym iany z zagranicą, dzięki cze­
m u mogą być zaspokajane po­
trzeby  p rodukcyjne i konsum p­
cyjne naszego społeczeństwa, oraz 
praw idłow o w zrasta  w ielkość do­
chodu narodowego. W spółpraca 
gospodarcza z zagranicą w  okre­
sie m ijającego 30-lacia ksz ta łto ­
w ana była zgodnie z sy tuacją w 
polityce m iędzynarodow ej, d la te ­
go też szczególne m iejsce w  w y­
m ianie m ają  k ra je  obozu socja­
listycznego zin tegrow ane w  o rg a­
nizacji Rady W zajem nej Pomocy 
Gospodarczej pow ołanej w  stycz­
n iu  1949 r.

Założycielam i i pierw szym i 
członkam i RW PG były: B ułgaria, 
Czechosłowacja, Polska, R um u­
nia, W ęgry i ZSRR. W początko­
w ej fazie działalności do RW PG 
przystąpiły : A lbania w  1949 r. 
(od 1961 r. n ie uczestniczy w  p ra  
cach), NRD w 1950 r„ M ongolia 
w 1962 r. i K uba w  1972 r. Na 
płaszczyźnie stanow iącej przed­
m iot wspólnego zain teresow ania 
od 1964 r. uczestniczy w  w ym ia­
nie Jugosław ia oraz F inlandia.

Polska b ierze udział w  p ra ­
cach wszystkich w yspecjalizow a­
nych organizacji RW PG m. in. w  
stałych kom isjach: przem ysłu
węglowego, energetycznej, kom i­
s ji d/s pokojowego w ykorzysta­
nia energii jądrow ej i innych. 
Swoje siedziby m ają  w  W arsza­
wie: O rganizacja W spółpracy
Przem yślu Łożyskowego i M ię­
dzynarodow e Zjednoczenie d/s 
P rzyrządów  i A p ara tu ry  Jąd ro ­
wej „ In te rs tom instrum en t”.

Kom pleksowy P rogram  Socja­
listycznej In teg rac ji G ospodar­
czej p rzy ję ty  w  lipcu 1971 r. na 
XXV Sesji RWPG w  B ukareszcie 
zlapoczątkow ał historyczny p rze­
łom w rozw oju w spółpracy gos­
podarczej Polski z zagranicą.
Form y te j w spółpracy dotyczą: 
koordynacji p lanów  gospodarki
narodow ej, specjalizacji i koope­
rac ji w  produkcji, w ym iany h an ­
dlowej, w spółpracy naukow o-
-technicznej o raz w spółdziałania 
w  budow nictw ie obiektów  gospo­

darczych i w ykorzystyw ania bo­
gactw  na tu ra lnych . P rzeprow a­
dzając koordynację planów  roz­
w iązano szereg problem ów  do ty ­
czących w zajem nych powiązań 
gospodarczych k ra jó w  RWPG, 
czego konsekw encją s ta ły  się z le ­
cenia specjalizacyjne. P rzyk ła­
dem  tego może być rozbudow a 
polskiego przem ysłu stocznio­
wego. U zgodnienia specja lizacy j­
ne objęły ponad 4000 rodzajów  
w yrobów  przem ysłu m aszynow e­
go i 2200 produktów  przem ysłu 
chemicznego. W spółpraca inw e­
stycy jna  n ab ra ła  także w ielk ich  
rozm iarów .

Rozwój w spółpracy i  stosun­
ków  gospodarczych Polski w  r a ­
m ach RW PG nie pozostaje w 
sprzeczności z rozw ojem  tych

stosunków  z E uropą Zachodnią, 
bow iem  zasady funkcjonow ania 
RWPG oraz ogólnoeuropejska po ­
lityka realizow ana przez k ra je  
członkowskie nie tw orzą sztucz­
nych b a r ie r  protekcjonistycznych 
i nie stanow ią przeszkody w  roz­
w oju hand lu  n a  linii W schód-Za­
chód oraz w rozszerzaniu koope­
rac ji i w spółpracy gospodarczej 
w  Europie. W osta tn ich  la tach  
nastąp i! znaczny w zrost w ym ia­
ny tow arow ej z  rozw iniętym i 
k ra ja m i kap italistycznym i oraz 
dalszy rozw ój, n a  zasadach obo­
pólnych korzyści, w zajem nej 
w spółpracy gospodarczej. Sprzy­
ja ją  tem u porozum ienia z Flran- 
cją, Szwecją, S tanam i Z jednoczo­
nym i i innym i k ra jam i.

(Dokończenie n a  s tr . 3-ej)

„M róz nam nie przeszkadza"
Na budow ie b loku X  p racu je  

obecnie 240 osób. Załoga — 
oprócz sta łe j — rek ru tu je  się z 
Bogucina i częściowo z KR II. 
K ierow nik  KR I Tadeusz Dzieni- 
szew ski tw ierdzi, że m ożna by 
zabezpieczyć im  fron ty  robót 
na m iesiąc pod w arunk iem  ogrza 
n ia bloku. Okres m rozów wyko­
rzysta li budow lani na stw orzenie 
prowizorycznego w ygrodzenia 
między blokiem  IX  i X do w y­
sokości 10 m. O grzew anie u ła tw i­
łoby eksp loatację bloku IX. 
A w aria S te tte ra-b e to n iark i unie­
możliw ia betonow anie posadzek 
— bralc było wody i pary , a 
przecież na bloku IX  m ożna by ­
ło, naw et w  czasie mrozów, b e ­
tonow ać posadzki i  stropy.

Zawiodły dostaw y, b rak  było 
kruszyw a i żw iru  oraz dostaw  
inw estorskich. Szczególnie od­
czuli to m ontażyści rurociągów  
i turbozespołów . Znów zaw iódł 
„M ostostal” — Radomsko. Nie 
dostarczył elem entów  elek tro- 
f iltra  i ru rociągów  w ysokopręż­
nych.

ELEKTROBUDOWA ptrzym ala 
fron t robót jeszcze 15.11.1978 r.

zagospodarow ano podziem ne fron  
ty  robót w  kotłow ni i m aszy­
nowni. Nie ma natom iast k łopo­
tów  z fro n tam i „powyżej zera”.

ENERGOMONTAŻ - PÓŁNOC
m a pow ażne kłopoty z gazami. 
W praw dzie ace ty len  produku je 
się we w łasnym  zakładzie, b rak  
natom iast tlenu . Ze w zględu na 
niebezpieczeństw o jazdy  —brak  
dobrego ogum ienia — samochody 
są w ykorzystane w  m ałym  stop­
niu.

P rzekazane przez „Energcm on- . 
taż-Północ” ELEKTROBUDO- 
WIE fron ty  robót obejm ują za­
równo budynek  nastaw ni jak  i 
maszynowni'.

W ykonano prace w  kanałach  
kablow ych w  części m iędzy b lo­
kam i IX  i X  oraz w  kotłow ni na 
poziomie +70, a ta k ie  w  rejonie 
elek tro filtrów  na poziomie 4,70.

W okresie m rozów  służby orga 
nizacyjne generalnego w ykonaw ­
stw a zadecydow ały, że załoga 
zajm ie sdę w eryfikac ją  oraz szko­
leniem  w  zakresie w arunków  
bhp, przejdzie także okresowe 
badan ia  lekarsk ie .
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Jan Wrona

Pracownik roku 1978
Jego w spółpraca z elek trow nią 

rozpoczęła się jeszcze w  czasie 
studiów  na Politechnice W ar­
szaw skiej, z chw ilą o trzym ania 
stypendium  fundowanego. Pracę 

dyplom ową nt.: „O ptym alizacja 
zużycia energ ii dla potrzeb w łas­
nych 200 MW bloku na w ęgiel 
kam ienny” pisał w oparoiu o 
budow ane w K ozienicach bloki. 
S potkania z zakładem  były czę­
ste  d tym  bardziej łatw e, że stąd  
pochodzi. K iedy Jan  W rona zd a­
w ał egzam iny na w arszaw ską 
uczelnię o budow ie elektrow ni 
dopiero w  m in isterstw ie m ów io­
no po cichu.

O brona pracy dyplom ow ej: 
Umożliwiła ostry s ta r t w  nowy 
zawód. Jak  sam się przekonał 
stud ia o elektrow niach a p rak -

na więc w  1971 r. szkolenie na 
blokach 200 MW w Pątnow ie, 
bierze udział w  rozruchu jednego 
z bloków w Ostrołęce i wreszcie 
w raca do „Kozienic”. Chwali so­
bie staż w  P ątnow ie bo pozwolił 
mu na spokojną konfron tację 
politechnicznej w iedzy z p rak ty ­
ką. Było tam  dużo czasu na poz­
nanie specyfiki pracy elek trow ­
ni.

W elektrow ni m iody wówczas 
inżynier rmiał rów ny s ta r t z ko­
legam i ponieważ załoga była 
m łoda i w łaściw ie praw ie wszy­
scy zaczynali od zera. „W yjada­
czy” było niew ielu. D obry sy­

stem  szkolenia i w szechstronna 
opieka ze stro n y  dyrekcji e lek ­
trow ni pozwoliły w  k ró tk im  
czasie z niedośw iadczonych „stu- 
denciaków ” zrobić św ietnych fa ­
chowców.

K ierow nik  ru ch u  tu rb iny  
500 MW m gr inż. Ja n  W rona jest 
bardzo ak tyw nym  członkiem 
SEP i jak  tw ierdzą jego koledzy 
w rozwój p rogram u stow arzysze­
n ia w kłada zawsze dużo energii. 
Ciągle szuka czegoś nowego bez­
ustannie podnosząc swoje k w ali­
fikacje. W osta tn im  czasie pod­
ją ł podyplom owe stud ia z dzie­
dziny au tom atyki w przem yśle 
energetycznym .

W dorocznym plebiscycie r a ­
dom skiej WRZZ został w ybrany  
Pracow nikiem  roku 1978. Na 
35-lecie PZPR  został p rzy ję ty  w 
szeregi kandydatów  partii.

SgS

A l e k s a n d e r  K o ś c i e l n i k

Alfabet niepisany

tyka to  różne spraiwy. K ontak ty  
uczelni z zak ładam i jeszcze dużo- 
pozostaw iają do życzenia.

M gr inż. Ja n  W rona rozpoczy-

Alcksander Kościclnik należy 
do licznej rzeszy obchodowych 
elektrowni „Kozienice”. Zaczął 
pracę w 1973 r., a więc już m i­
nęło pięć lat. Obecnie obsługuje 
zespoły turbiny 500 MW.

— Dokładność zawodowa, um ie  
jętność samodzielnego m yślenia, 
obserwacji otoczenia, w szech­
stronna znajom ość param etrów  
urządzeń i... dośw iadczenie to 
najw ażniejsze cechy, k tó re  po­
w in ien  posiadać operator każde­
go bloku  — m ów i A leksander  
Kościelnik. W ieloletnia praca 
pozwala na  nauczenie się a lfabe­
tu, którego n ie  znajdzie się w  
żadnym  podręczniku. Doświad­
czonem u operatorowi w ystarczy  
jeden rzut oka na pracujący zes­
pół, dotknięcie dłonią do u rzą ­
dzenia i ju ż  wie jak  zespół pra-

Z kalendarza budowniczego

W bałtyckiej czołówce
Pomimo słabo rozbudowanej floty i dyskryminowa­

nia polskich ładunków przez władze Wolnego Miasta 
Gdańska, odzyskanie przez Polskę w 1918 r. niepo­
dległości otwiera dobry okres dla rozwoju transportu 
morskiego.

Budowa nowego portu była koniecznością. Lokaliza­
cja padła na GDYNIĘ, małą wioskę rybacką.

Miejscowość ta jeszcze nigdy nie przeżywała tak 
intensywnego rozwoju, chociaż już hetman Stanisław 
Koniecpolski niejednokrotnie wskazywał ją Władysła­
wowi IV jako świetne miejsce na morski port.

Budowa portu w Gdyni, którą rozpoczęto w 1922 r. 
w krótkim czasie umożliwiła wzmocnienie pozycji nie­
podległej Polski w obrotach międzynarodowych, usa­
modzielnienie gospodarki i sprostanie potrzebom eks- 
portowo-importowym.

Z czasem Gdynia staje się portem na wskroś nowo­
czesnym, budowanym z rozmachem i z myślą o przy­
szłości. Zastosowane tam rozwiązania techniczne i uzu­
pełnione po II wojnie światowej stawiają ten port 
w bałtyckiej czołówce. O rozwoju Gdyni świadczyć 
mogą wzrastające w latach 1924— 1937 obroty./ W roku 
1924 przeładowano 10,2 tys. ton, w 1928 już 2 min, 
a w 1937 obrót sięga 9 min ton ładunku.

II wojna światowa przyniosła wielkie straty dla floty 
handlowej i polskich portów morskich. W Gdyni uległo 
zniszczeniu wiele urządzeń portowych co obrazuje po­
niższe zestawienie procentowe (wg Tadeusza Kamiń- 
skiego): falochrony uszkodzone w 90 proc., nadbrzeża 
w 45 proc., mechaniczne urządzenia przeładunkowe 
zniszczone w 50 proc.

W pierwszych latach po wojnie główny nacisk po­
łożono na odbudowę portów w Gdyni i  Gdańsku. Port 
w Gdyni rozpoczął pracę już w pierwszym półroczu 
1945 r. Dane statystyczne z tego okresu podają, że 
razem z Gdańskiem przyjęła 887 statków i 917 tys. 
ton ładunku. Jednocześnie wzrosła ilość urządzeń prze­
ładunkowych i pomocniczych taboru pływającego. 
Ogromny wysiłek włożono też w rozbudowę i moder­
nizację portu, co umożliwiło zwiększenie ruchu stat­
ków.

Budowa portu północnego w znacznym stopniu od­
ciążyła Gdynię od przeładunków węgla, rudy oraz ropy 
naftowej, stąd jej modernizacja zmierza w  kierunku 
przystosowania nadbrzeża do masowych przeładunków 
kontenerowych i drobnicy. sg s

cuje. Tego specyficznego alfabe­
tu  uczyć się trzeba długo, stąd  
zaw sze pow tarzam  uczniom  od­
byw ającym  u  m nie  prak tykę , że  
każde urządzenie trzeba poznać 
na w ylo t nie ty lko  na podstaw ie 
rysunków  technicznych, ale prze­
de w szystk im  w  bezpośrednim  
kontakcie. Trzeba w iedzieć na 
pamięć gdzie odpowiedni zawór, 
co w skazu je  urządzenie pom iaro­
we i jakże zm iany nastąpią w

układzie po w ykonan iu  polece­
nia z  nastaw ni. M yślę, że zaw sze  
udało m i się przekonać  o tym  
uczniów.

Szczególną troską otaczam  
pew ną grupę chłopców, k tórzy  
przychodząc do pracy w  elek­
trow ni tw ierdzą, że  n ie  po to 
uczyli się, by teraz rączki bru­
dzić. Takie postaw y należy zm ie­
niać.

To dobrze, żc mamy takich 
dobrych fachowców i nauczycieli 
zawodu jak obchodowy Aleksan­
der Kościclnik.
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Kozienice 
w Polsce

W m aju ubiegłego roku  Urząd 
M iasta w spólnie z Z arządem  
Głównym  SARP, ogłosił konkurs 
na zabudowę cen trum  Kozienic. 
K onkurs m iał zostać zakończony 
w grudn iu  1978 r. N ik t jednak  
nie spodziewał się, że przystąpi 
do udziału w nim  67 pracow ni 
projektow ych z całego k ra ju . 
W iele z nich zwróciło się z proś­
bą o miesięczne' przedłużenie te r ­
m inu nadsy łan ia prac. O statecz­
n ie rozstrzygnięcie nastąp i na 
początku lutego hr.

T eren  kozienickiego centrum  
obejm ie osiedla P okoju  i wschód 
do stadionu o raz ulice Radom ską 
i W arszawską. P rzew ażać tu  b ę ­
dzie budow nictw o średnio-w yso- 
kie w  p arte rach  bloków znajdą 
się placów ki handlow e i usługo­
we.

N ajciekaw sze, nagrodzone kon ­
cepcje architektoniczne zostaną 
przedstaw ione m ieszkańcom  w 
gm achu U rzędu M iasta i G m jny 
i poddane pod publiczną dysku­
sję.

Cinna inicjatywa załogi „EnergomewtażB-PólBic"*

Zielone światło dla bloku X
(dokończenie ze str. 1-ej)

potrzeby energetyki w Kraju — odpowiadając na list 
Towarzysza Edwarda Gierka w sprawie realizacji za­
dań społeczno-gospodarczych w  1979 roku i uczczenia 
35-lecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Budowni­
czowie Wielkiego Zespołu Budów „Energomontażu- 
Północ” na Budowie Elektrowni „Kozienice”:
— monterzy,
— spawacze,
— monterzy i ślusarze Zakładu Produkcji Przemysło­

wej,
— pracownicy usług,
— nadzór inżynieryjno-techniczny,
— służba zaopatrzenia,
— pracownicy administracji,
wychodząc z założenia, że najprostszą drogą do osiąg­
nięcia celów postawionych przed narodem w  zakresie 
inwestycji jest skracanie cyklu budowy, p o d e j m u j ą  
zobowiązanie dla uczczenia 30 rocznicy Kongresu 
Zjednoczeniowego PZPR, 35 rocznicy PRL i 25-lecia 
istnienia PMEiUP „Energomontażu-Północ”.

wykonać w skróconym cyklu:

O  montaż kotła AP-1650 bl. II 500 MW w zakresie 
do próby wodnej w terminie do 31 maja 1979 roku. 
Zobowiązanie to skróci montaż o 4 miesiące w  sto­
sunku do czasu montażu kotła AP-1650 bl. I 
500 MW.

O  montaż turbopompy w, zakresie bloku II 500 MW 
w terminie do dnia 30 marca 1979 roku, co skróci 
o 30 dni montaż w stosunku do czasu mońtażu 
turbopompy bl. X 500 MW.

O  montaż pomp wody zasilającej dla bl. II 500 MW 
do dnia 15 stycznia. Zobowiązanie to skróci montaż 
o 20 dni w stosunku do czasu montażu zbiornika 
zasilającego I bl. 500 MW.

O  montaż pomp wody zasilającej dla bl. II 500 MW 
do dnia 31 stycznia 1979 roku, to jest sk ró c ić
0 25 dni w stosunku do czasu montażu pomp na
1 bl. 500 MW.

O  przygotować turbinę bl. II 500 MW do podlewki 
w terminie do 31 marca 1979 roku. Zobowiązanie 
to skróci o 15 dni przygotowania turbiny do pod­
lewki w  stosunku do czasu wykonania tej operacji 
na bl. I 500 MW.

O  montaż elektrofiltra bl. II 500 MW do dnia 31 maja 
1979 roku w zakresie umożliwienia montażu elek­
trod zbiorczych i ulotowych, co skróci o 3 miesiące 
montaż elektrofiltra w stosunku do czasu montażu 
na bl. I 500 MW.

O  montaż pomp wody chłodzącej do dnia 30 stycznia 
1979 r. to jest skrócić o 2 miesiące w stosunku do 
czasu montażu na bl. I 500 MW.

O  wyprodukować dodatkowo 100 ton kanałów spalin 
i powietrza do dnia 3 kwietnia 1979 roku.

O  wyprodukować dodatkowo 65 ton elementów ruro­
ciągów do dnia 15 maja 1979 roku.

Zdajemy sobie sprawę, że dla wykonania tego zobo­
wiązania potrzebne jest dalsze podnoszenie wydajności 
pracy, lepsza organizacja, właściwa gospodarka ma­
teriałowa i stale wzrastająca dyscyplina pracy. Dla­
tego też będziemy pracować dobrze tak, by nikt na 
nikogo nie czekał, by jakość naszej pracy była naj­
wyższa i każdy robił wszystko dla sprawnego prze­
biegu realizacji zadania. W poczuciu pełnej odpowie­
dzialności za rozwój gospodarki energetycznej i zrozu­
mieniu potrzeb gospodarczych Kraju w tym zakresie, 
pragniemy poprzez wykonanie naszego zobowiązania 
przyczynić się do przyspieszenia tempa rozwoju po­
tencjału energetycznego. Jesteśmy przekonani, że zo­
bowiązanie to spowoduje oddźwięk u innych budow­
niczych realizujących ważne dla gospodarki narodowej 
obiekty energetyczne.

—oOo—

Kierownictwo polityczno-społeczno-administracyjne 
przedsiębiorstwa wystosowało do podwykonawców i do­
stawców pisma informujące o podjętym zobowiązaniu, 
zawierające także apel o podjęcie współpracy przy 
realizacji w skróconym terminie zadań budowy 
bloku X.

Załoga „Energomontażu” czeka na podjęcie po­
dobnych zobowiązań przez inne przedsiębiorstwa z pla­
cu budowy.
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Zanim ruszyła „pięćsetka"
O statnie tygodnie przed u ru ­

chom ieniem tu rb iny  bloku IX  
przyniosły je j budowniczym  spo­
rą dozę em ocji, wiele nieprzespa­
nych nocy i rów nie dużo radości, 
gdyż w  osta tn ie j chw ili sp raw ­
dziło się szereg urządzeń lub 
układów. N a uruchom ienie wszy­
scy czekali niecierpliw ie, kibiców 
było wielu.

W łaśnie — czy kibiców? S ta­
nisław Gabrysiak — m onter 
E nergom ontażu-Północ ta k  okreś­
la okres poprzedzający rozruch 
tu rb in y  500 MW:

— N asilenie p rac  było bardzo 
duże. P racow aliśm y na dw ie 
zmiany non-stop. M ontaż prze­
biegał bardzo spraw nie. Z daw a­
liśmy sobie spraw ę z problem u 
jak i stanow i tu rb in a  IX, stąd  
sta ra liśm y się  w szystkie p race 
wykonać w  ja k  najkró tszym  te r ­
m inie przy zachow aniu w szyst­
kich param etrów  jakości, by nie 
tracić  czasu na popraw ki.

W tym  trudnym  okresie trzeba 
było jakoś pogodzić spraw y za­
wodowe i rodzinne. M nie było 
bardzo trudno , bo ożeniłem się 
w  październiku ub. r., a  w ięc w  
okresie najw iększego nasilenia 
p rac na budowie. Zona by ła  b a r­
dzo w yrozum iała, a zresztą w ie­
działa za kogo wychodzi.

Zmęczenie daw ało m i się we 
znaki. F ak t, że zespoły tu rb iny  
kolejno uruchom iono podnosił na 
duchu i m obilizował do pracy.

K azim ierz F ijołek rów nież mon 
cer tego przedsiębiorstw a mówi:

— O baw ialiśm y się do o s ta t­
niej chwili. N a szczęście poszło 
bardzo dobrze. Koledzy z nadzo­
ru  radzieckiego stw ierdzają  za 
każdym  razem , że dobrze p rac u ­
jące urządzenia to  nasza zasłu­
ga. P rzed uruchom ieniem  tu rb i­
ny m ieliśm y nocną zm ianę, stąd 
następnego dnia tj.  1 grudn ia 
ub. roku rozpoczynaliśm y p racę 
o 18.00. Byliśm y niespokojni. K o­
ledzy z dziennej zm iany m ieli

nas zaw iadom ić ale chyba za­
pom nieli, bo gdyby nie przypa­
dek (zw ykła trem a  i n iecierp li­
wość) to  u ruchom ienia nie w i­
dzielibyśm y w  ogóle. K iedy tu r ­
b ina już chodziła czułem się 
jakbym  ożył na nowo. Zapom ­
niałem  n aw e t o zm ęczeniu o do­
m u i rodzinie.

Marian Kortus — brygadzista 
Energom ontażu-Północ:

— „P ięćsetka” m ia ła  po tw ier­
dzić efek ty  naszej pracy. P racy  
często ponad siły, z trudnośc ia­
mi, o k tó rych  w iem y dzisiaj jak  
ich uniknąć. W eźmy chociażby 
trudności z  transportem . W iele 
części trzeba było nosić n a  p le ­
cach albo wozić ...rowerem . 
Przecież siedzieć z założonymi 
rękom a nie mogliśmy.

Czy c i ludzie byli kibicam i? 
Jeśli n aw et ich zadania były 
w ykonane, przychodzili patrzeć 
jak  spraw y się toczą i w każdej 
chw ili gotowi byli (w  raz ie  nieo­
czekiwanej aw arii) dem ontow ać 
urządzenia, spraw dzać je  i  m on­
tować na nowo. Jedynym  p rze­
ciw nikiem  był w  tam tym  okresie

Noworoczne obrachunki

Kiedy Kozienice 
będą piękniejsze?

Wielokrotnie z okazji różnych narad, konferencji i pro­
wadzonych wywiadów kreśliliśmy wizję Kozienic za kilka 
lat. Część tego czasu już minęło, a że pora sprzyja rema­
nentom wracamy do niektórych spraw.

czas.
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Jan Piłaś

Czas, który się nie dłużył

W piąć lat po przyjściu do 
Macy w  elektrowni „Kozienice”, 
Po dobrej zaprawie na „dwuset- 
kach” w  1977 r. skierowany zo­
stał do zadań związanych z uru­
chomieniem „pięćsetki”.

Inż. Jan Piłat z przyjemnością 
wspomina ostatnie niełatwe m ie­
siące na nowym stanowisku. Czas 
pracy nic dłużył się. Roboty by­
ło co niemiara a na zegarek nikt 
nie spoglądał. Dochodziło do te­
go, żc szef na siłę wyganiał ich 
do domu. N ie chcieli przegapić 
momentu synchronizacji bloku.

W ubiegłym tygodniu, kiedy 
miałem przeprowadzić rozmowę 
o jego pracy, w  elektrowni trwa­
ły egzaminy obsługi „pięćsetki”. 
Jak wielu inżynierów i Jan P i­
łat uczestniczył w  pracach ko­
misji egzaminacyjnej. Wtedy to, 
na gorąco podzielił się ze mną 
poegzaminacyjnymi refleksjami:

— U staw iczne kszta łcen ie jest 
niezbędną konw cznością w  celu  
utrzym ania  personelu elektrow ni 
na w ysokim  poziomie uńedzy  
technicznej. N ie m a d w u  jedna­
kow ych  bloków  energetrjcznych, 
dlatego też przenosząc ludzi na  
now e stanow iska pracy m usim y  
ich kw a lifikac je  podnosić.

Inż. Ja n  P iła t sw oje przeko­
nanie o konieczności zaw odowe­
go doskonalenia potw ierdza w  
prak tyce i sam  podnosi kw alifi-

XXX-lecie RWPG

Przez integrację do postępu
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Rozwój stosunków  gospodar­
n y c h  z tą  g rupą k ra jó w  jest 
P rzejaw em  konsekw entnie rea li­
zowanej przez państw a socjali­
styczne po lityk i pokojowego
W spółistnienia.

Szybszy w zrost po tencja łu  gos­
podarczego k ra ju , przyśpieszenie 
tem pa unow ocześnienia gospo­
darki, ściślejsza i w szechstron­
niejsza in teg rac ja  z k ra jam i
RWPG stanow ią obecnie podsta­
wowe czynniki gw aran tu jące  
Polsce dalszą popraw ę jej pozy- 
CJ1 w  św iatow ej gospodarce,
Wzrost udziału  w  m iędzynarodo­
wym  podziale pracy  i  zw iększe­
nie k o p y śc i z tego udziału dla 
dynam izow ania rozw oju społecz­
no-gospodarczego k ra ju .

Jednym  z isto tnych czynników  
Przy ja ją °y Ch dynam icznem u roz- 

nauki w Polsce Ludow ej 
n ra ra  n !  rozszerzająca się w spół 
mi , , .auXowa z innym i k ra ja -  
. l0:rej podstaw ow ą form a 
^ iL p ^ P ^ d z i a ła n ie  w  ram ach 
RWPG zapoczątkowana już  w  
latach 50-tych. Pogłębienie 
w spółpracy nastąp iło  zwłaszcza 
po naradzie  przedstaw icieli ko­
m unistycznych j robotniczych 
p a rtu  k ra jów  członkowskich 
RWPG w 1962 x.

Z inicjatywy Polski w  ram ach  
RW PG m a pow stać L aborato­
rium  S terow ań Reaktorów i  Elek

trow ni Jądrow ych , z jednoczes­
nym  w ykorzystaniem  bazy n a u ­
kow o-technicznej In s ty tu tu  B a­
dań Jądrow ych.

Dotychczasowe osiągnięcia i 
w zrastające możliwości badaw ­
cze Polski oraz .postęp socjali­
stycznej in tegracji k ra jó w  człon­
kowskich RW PG w pływ ają na 
w zrost za in teresow ania naszym  
krajem , jako p artn e rem  w  po­
dejm ow aniu wspólnych badań 
naukow ych i opracow ań tech­
nicznych.

U chw ały VI i  VII Z jazdu 
PZPR  jednoznacznie w ykazały 
konieczność dalszego rozszerza­
nia w szystkich form  w spółpracy  
w  ram ach RWPG. W planach 
5-letnich 1971—75 i 1976—80 
uwzględniono zadania w y n ik a ją­
ce z in teg racji i  zaw artych  przez 
Polskę porozum ień m iędzynaro- 
wych.

RW PG — organizacja gospo­
darcza op iera jąca sw oją działa l­
ność n a  zasadach całkow itego 
rów noupraw nienia, poszamowa- 
nio suw erenności i w zajem nych 
korzyści już od 30 la t dzięki 
swoim założeniom i program ow i 
staw ia  blok k ra jó w  socjalistycz­
nych w  rzędzie p artn e ró w  św ia­
tow ej p rodukcji przem ysłow ej a 
tym  sam ym  um acnia w zrasta ją ­
cą pozycję Polski.
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kacje. M artw i się bardzo, że w 
Kozienicach nie m a technicznej 
b iblioteki z  praw dziw ego zdarze­
nia. W ZSRR (gdzie odwiedził 
przed la ty  S łow iańską i Ugle- 
gorską GES z tu rb inam i o mocy 
800 MW) przy każdej elek trow ni 
tak ie  b iblioteczne zaplecze w ypo­
sażono w  najnow sze pozycje z 
dziedziny energetyki. U nas w  
k ra ju  z te j tem atyk i w ydaje się 
m ało pozycji i w  zw iązku z tym  
w arto  sprow adzić lite ra tu rę  w  
w ersji oryginalnej. Tym czasem  
kon tak ty  z zapleczem naukow ym  
i w zajem na w ym iana dośw iad­
czeń w  ram ach  SEP rekom pen­
su ją  te  b rak i w  znacznej mierze.

Z okazji ostatn iego D nia E n er­
getyka inż. Ja n  P iła t otrzym ał 
brązow ą odznakę „Zasłużony dla 
energetyk i”.
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Najpilniejszą sprawą była bu­
dowa żłobka i przedszkola w  
osiedlu Energetyki. Oddanie tych  
obiektów planowano w  ubiegłym  
roku. Tymczasem musimy się 
uderzyć w  piersi — nic uzyska­
liśm y zbyt rzetelnych informacji. 
Sprawa się odwlekała, jak się 
wydawało z  braku wykonawcy, 
teraz okazało się jednak, żc do 
opracowania dokumentacji... w 
marcu 1978 r. Dopiero w  najbliż­
szym czasie rysunki wyjdą z 
pracowni projektowej. Obie in­
westycje będzie realizował Kom­
binat Budownictwa M ieszkanio­
wego — Radom. Koszt każdej z 
nich zamyka się w  granicach 
7—8 m in złotych. Na ten rok 
plan przerobu wynosi 1,5 min 
złotych. W tym  roku również ma 
luchy z osiedla — których grono 
ciągle się powiększa — będą w  
dalszym ciągu oczekiwać na 
przyjęcie.

W 1973 r. marwiło nas, że ba­
za WSTW (obecnie STW) będzie 
wybudowana nie wcześniej niż 
za dwa lata. Trwało wówczas 
postępowanie wywłaszczeniowe. 
Do budowy przystąpiono jednak 
w  IV kwartale 1978 r. Na terenie 
zajmowanym obecnie przez spół­
dzielnię transportową miał być 
zlokalizowany dom technika i 
ekonomisty. Elektrownia przeka­
zała dokumentację i udziały na 
sfinansowanie budowy do W oje­
wódzkiej Dyrekcji Rozwoju 
Miast i Osiedli Wiejskich, jako 
że obiekt tego typu nie może

Spraw a am bicji
i

— Teren  Kozienic nie jest bo­
gaty w  zak łady przem ysłow e, 
ciekaibe zak łady  — m ów i Jan  
Gajda, operator tu rb iny 500 MW. 
E nergetyka przyniosła na ten  te ­
ren now ą technikę, a że  cieka­
wość je st g łów nym  m otorem  m o­
jego działania w  1972 r. zacząłem  
term inow ać w  zaw odzie. Zanim  
zostałem  operatorem  b loków  
200 M W, a teraz pro to typow ej 
tu rb iny  500 M W  u czyłem  się w  
Pątnowie.

Jan Gajda jest członkiem  
ZSMP. Młodzieżowa organizacja 
wyróżniła go tytułem  „Przodow­
nika pracy socjalistycznej”. Tro­
chę mu przykro, że zbyt mało 
czasu poświęcił w  ostatnim cza­
sie na pracę w kole. Powodem  
było nagromadzenie się zadań 
zawodowych. Jeszcze przed ro­
kiem miał przecież czas nawet 
na udział w spływach kajako­
wych organizowanych wspólnie 
z kolegami. Organizacja zakłado­
wa ZSMP podejmuje szereg prac 
na rzecz FASM i Jan Gajda bę­
dzie brał w  nich udział. Obiecał 
to sobie.
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być teraz realizowany w planie 
inwestycyjnym  energetyki. Hala 
sportowa, kryty basen, bibliote­
ka miejska, dom książki — to 
inwestycje uznane przez w oje­
wódzką komisję planowania jako 
potrzebne dla miasta z terminem  
realizacji na następne lata.

Po latach przetargów między 
inwestorem  i wykonawcą docze­
kał się realizacji wiadukt kole­
jowy w  Świerżach. Obiekt został 
ujęty w  planie resortu komuni­
kacji na lata 1979—80. Ta budo­
wa jest konieczna ze względu  
na zwiększone dostawy węgla po 
uruchomieniu obu „pięćsetek”. 
Już od lat postoje autobusów  
przed szlabanem kolejowym po­
wodują spóźnienia do pracy. Z 
pomocą znów przychodzi „Beton- 
-Stal”, proponując przy tym cie­
kawą technologię budowy.

Ograniczone możliwości w yko­
nawcze i zielone światło dla bu­
downictwa mieszkaniowego sta­
wiają przed władzami koniecz­
ność odłożenia terminów realiza­
cji szeregu obiektów. Tę ko­
nieczność rozumie społeczeństwo 
naszego miasta, a szczególnie 
2900 oczekujących na mieszkania.

Pytanie: „jakie będą Kozienice 
w przyszłości?” nie pozostaje 
jednak bez odpowiedzi. Na spot­
kaniach w Urzędzie Wojewódz­
kim przy udziale komisji plano­
wania przestrzennego powstał 
model 25-tysięeznego miasta ja­
kim Kozienice mają być w  1990 
roku. Obecnie model jest anali­
zowany i uzupełniany w  zespole 
powołanym przez Komitet M iej­
sko-Gminny PZPR w Kozieni­
cach. Podobnie ustalony zostaje 
model gminy z uwzględnieniem  
struktury zasiewów, rozmiarów  
hodowli, skupu mleka itp.

Członkowie zespołu mają nie­
łatw e zadanie określenia potrzeb 
przyszłościowych miasta i gminy, 
a także wielkości eksportu pro­
dukcji do wielkich aglomeracji 
miejskich.

Przygotowane prognozy staną 
się przedmiotem rozważań władz 
wojewódzkich i — po zbilanso­
waniu potrzeb i m ożliwości m a­
teriałowych i finansowych — 
wprowadzone do kompleksowego 
modelu województwa radomskie­
go.

I

Jan Gajda twierdzi, że obsłu­
ga najnowszej turbiny „Kozienic” 
nic odbiega od specyfiki pracy 
z tradycyjną „dwusetką”. Proces 
technologiczny jest bardzo podob 
ny co wykazało uruchomienie i 
eksploatacja turbiny bloku IX.

W elektrowni przyszedł teraz 
czas na wzajemne oswojenie blo­
ku i ludzi. Obie strony muszą 
poznać się dokładniej. Żeby 
„poskromić” 500 megawatową 
złośnicę, potrzebny jest czas po­
party wiedzą i doświadczeniem.

Plenum WRZZ w Radomiu

0 skuteczność związkowego działania
(Dokończenie ze str. 1-ej)

cy związkowej w zakładzie je s t 
praw idłow a w spółpraca z  d y rek ­
cją i adm inistracją .

W większości zak ładów  kluczo­
wych naszego w ojew ództw a rady  
zakładow e i adm in istracje  w  sze­
rokim  stopniu  sto su ją  zasadę 
konsu ltacji z  załogam i i  a k ty ­
wem  podstaw ow ych problem ów  
dotyczących zakładu  i załogi. 
W ypracow ane i spraw dzone od 
la t m etody k o n tak tu  z ludźm i — 
podkreślono — p rocen tu ją  do b rą  
a tm osferą pracy, dużym  społecz­
nym  zaangażow aniem  załóg 
i  wreszcie ilością i jakością w y­
konanej pracy . W iele zakładów  
i in sty tucji woj. radom skiego, 
m. iin. „R adoskór”, „W alter”, 
„Brofel”, C em entow nia „P rzy­
jaźń ” tak ie  form y p racy  n a  sta łe

włączyło do swego p rogram u 
działania.

PREZYDIUM WRZZ ZWRÓ­
CIŁO SIĘ TAKŻE Z APELEM 
DO WSZYSTKICH ZWIĄZKOW­
CÓW WOJEWÓDZTWA RA­
DOMSKIEGO O CZYNNE WŁĄ­
CZENIE SIĘ DO OBCHODOW 
35-LECIA PRL, SZCZEGÓLNIE 
W PODEJMOWANIU ZOBO­
WIĄZAŃ PRODUKCYJNYCH 
I CZYNÓW SPOŁECZNYCH NA  
RZECZ ROZWOJU WOJEWÓDZ­
TWA RADOMSKIEGO, O ICH 
OSOBISTY I INDYWIDUALNY  
CHARAKTER.

B iorący udział w  obradach  
w icew ojew oda T adeusz Cho- 
cho.wski zapoznał zw iązkowców 
z ak tu a ln ą  sy tu a c ją  społeczno- 
gospodarczą woj. radom skiego.

sgs



4 „ liu d u je n tn  € t* k trm w n ią “ 1 ( 1 2 2 )

t o r e m
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Ilekroć zbliża  się zim a  — je ­
sienne w ydania  dzienn ików  i ty ­
godników  pełne są zapow iedzi i 
zapew nień, jak  to w szyscy, k tó ­
rzy m ają cokolw iek w spólnego z 
odśnieżaniem , odladzaniem , od­
garnianiem  i jeszcze paru innych  
„od” zw iązanym i z  zimą  — sq 
wspaniale przygotow ani do w alki

organizacyjna i n iew yw iązyw anie  
się ze swoich obowiązków. Wolę 
uendettę n iż  świadomość, że ko- 
zienickie drogi są nieodśnieżone 
ty lko  i w yłącznie dlatego, że od­
powiednie zarządzenia m ów iły  o 
konieczności sprzątania dróg 
pierw szej kolejności zimowego  
utrzym ania  (tak tw ierdzą dobrze

stałe jechały ślizgając się od po­
bocza do pobocza. Furda zim a, 
furda  praca, g run t to spokój i 
niczym  n ie  zm ącone samozado­
w olenie drogowców z RDP Z w o­
leń.

Prasa pełna jest doniesień o 
kłopotach zim ow ych, o o lbrzy­
mich trudnościach transportu, o 
ofiarności i poświęceniu. Ton tych  
w ypow iedzi u  co gorliw szych  
dziennikarzy jest wręcz tragiczny 
— bo zim a, bo śnieg, bo zawieje... 
Z pewnością sytuacja  była tru d ­
na w  pierw szych dniach tego 
roku, z  pewnością jest. ciężka  
tam, gdzie śnieg sypie bez przer­
w y, ale w  Kozienicach...?! W K o­
zienicach jest ty lko  nieudolność

Puchowy śniegu tren
z  tą zmorą. W ystarczy jednak, 
żeby spadł lekk i śnieg, chw ycił 
n iew ie lk i mróz, a ju ż  bezradnie  
rozkładają ręce — zim a przysz­
ła !

— 0O0—

Jedna z  najstarszych kozien i-  
czanek powiedziała m i przed k i l ­
ku  dniam i, że te j z im y ubyło  je j 
ze dwadzieścia lat. A  to ty lko  
dlatego, że nareszcie to, co w  
ostatnich k ilk u  latach p rzy zw y­
czailiśm y się nazyw ać zim ą  — 
jest nią naprawdę. I dodała sm ęt­
nie, że gdyby tak jeszcze więcej 
śniegu, gdyby w ięcej m rozu to 
pew nie wróciłaby w  czasy sw o­
je j młodości. Po chw ili jednak  
zreflektow ała  się — ale przed­
tem  odśnieżać um ieli lepiej!

Babcia n iew ątp liw ie m iała ra­
cję — drzew iej to zim y byw ały  
i n ik t z  tego powodu nie robił 
tragedii. A le też nie było na  przy  
kład takiego dziwoląga ja k  R e­
jon Dróg Publicznych w  Z w ole­
niu.

W praw dzie annały historyczne  
milczą, czym  kozieniczanie nara­
zili się Zw oleniow i, m usiała to 
jednak być rzecz straszna, skoro  
zem sta  jest tak  okrutna. Wolę 
przypuszczać, że  jest to śniego­
wa uendetla  n iż  sądzić, że  je d y ­
nie zw yk ła  indolencja k iero w n i­
ctw a i załogi RDP, nieudolność

poinform ow ani!) a nie było w  
nich słowa o drogach wiodących  
z Kozienic w  św iat.

O kreślenie RDP Zw oleń „dzi­
w olągiem ” jest bardzo łagodnym  
epitetem  w  porów naniu do tych, 
k tórym i obdarzają go kierow cy  
pokonujący drogę przez m ękę na 
trasach do Dęblina, Radomia, 
Góry P uław skie j nie m ówiąc już  
o drogach nie u ję tych  w  żadnej 
kolejności odśnieżania. B łysnął 
bow iem  ktoś inteligencją, w yda­
jąc polecenie posypania grubej 
w arstw y śniegu  — solą! Dopro­
wadziło to w  efekcie do w y tw o ­
rzenia naw ierzchni bardziej 
przypom inającej tor przeszkód  
niż drogę naw et najpodlejszą. 
Zlodowaciała naw ierzchnia, peł­
na dziur i w yboi jest trudna do 
pokonania, pojazdy jęcząc i 
dzw oniąc w szystk im i m eta low y­
m i częściami w ykonu ją  na niej 
dziw ne piruety, a wcale nie tak  
rzadko lądują w  rowach i zas­
pach. Ale. co tam , drogowcom  to 
nie now ina i spokojnie śpią w  
betach, naw et w tedy gdy z czwar 
tk u  na piątek (z U na 12 stycz­
nia br.) spadł deszcz zam ieniając  
drogi w  lodowisko. Nie obchodzi 
ich wcale, że  k ilka  tysięcy ludzi 
nie mogło dojechać do pracy, że  
ludzie m arźli czekając na auto­
busy, że  wreszcie k ilka  z  n ich  
wylądowało w  rowach, a pozo-

Rzeźbiarze -  dzieciom
W M iędzynarodow ym  Roku 

Dziecka rzeźbiarze ludowi, zgru­
pow ani w sekcji przy kozienic- 
kim  dom u k u ltu ry  proponują 
zorganizow anie p leneru  rzeźb 
bohaterów  b a je k  dla dzieci.

Rzeźby w przyszłości ozdobiłyby 
te re n  ogródków  dziecięcych.

Tw órcy poszukują m ecenasa 
im prezy. Może znajdą go wśród 
naszych przedsiębiorstw  — sko­
rzystałyby na tym  place zabaw  
w  Św ierżach i os. Energetyki.

Seniorzy dziękują
Do redakcji nadszedł list od 

komisji zdrowia i opieki społecz­
nej działającej przy komitecie 
osiedlowym nr 1. Przewodnicząca 
komisji — Zofia Kustra przeka­
zała w  nim podziękowania senio­
rów dla zespołu muzyczno-wo­
kalnego ze Świerży, kierowanego 
przez Henryka M ajewskiego.
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Młodzież z tego zespołu w ystą­
piła na wieczorku dla seniorów’ 
z osiedla Energetyki, uprzyjem­
niając im czas muzyką i piosen­
kami.

Elektrownia 
na tratwie

Pomysły w ykorzystan ia energii 
m órz i oceanów  dla produkcji 
energii e lektrycznej po jaw iają  
się na lam ach prasy  codziennej 
i fachow ej coraz częściej. Z da­
niem  specjalistów  bry ty jsk ich , 
stosunkow o duże szanse rea liza­
cji m a p ro jek t zgłoszony przez 
słynnego w ynalazcę poduszkow­
ców Ch. Coekerella. Chodzi o 
elek trow nię n a  tra tw ie ”: t r a t ­
wy łączy się zawiasowo za po­
mocą cy lindrów  z tłokiem  w 
środku. P rzeginanie się zaw ia­
sów  podczas falow ania m orza 
zmusza tłoki do pom pow ania w o­
dy, k tó ra  obraca tu rb in y  p rodu ­
kujące elektryczność. P ierw sze 
m ałe pasmo prototypow ych t r a ­
tew  umieszczono już w  w odach 
k ana łu  La M anche.

drogowców, brak odpow iedzia l­
ności i ich beztroska. Czas na j­
w yższy , aby obudzili się oni z 
zim ow ej drzemki' i przesta li l i ­
czyć na to, że ogłoszenie stanu  
k lęsk i żyw io łow ej w  pierw szych  
dniach roku  uspraw iedliw iać bę­
dzie ich n ieróbstw o przez  całą 
zim ę.

I  jeszcze jedno  — dziw i m n.e  
ogromnie dlaczego N aczelnik  
Urzędu M iasta i G m iny n ie  w y ­
korzystu je  upraw nień  jakie ma 
jako gospodarz terenu i jak ie  do­
datkow o uzyska ł — tak jak  inni 
naczelnicy  — w  okresie stanu  
klęsk i żyw iołow ej. Z pewnością  
jest jak iś  tego powód. Jaki?! — 
chcielibyśm y go poznać!

T arka

DOKTOR KILDER?

L ekarz z  przychodni „Beton- 
-S ta lu ” je st człowiekiem  n ie­
zw ykle zmęczonym. Pacjen t, k tó ­
ry  dostąpi zaszczytu przyjęcia 
przez niego usłyszy, że recepty 
nie otrzym a, bo P  a n D o k t ó r  
jest zmęczony. Rozumiemy, że 
n iek tórym  ludziom  spraw ia 
ogrom ną trudność ich praca za­
wodowa, ale ten  b rak  skrom no­
ści i m ów ienia o sobie sam ym  
per P a n !  Toż to całe p a n i ­
s k o !

M E SAMA SZYNKĄ ŻYJE 
CZŁOWIEK

Tak i dużo drastyczniej prze­
klinali w  pośw iątecznym  okresie 
m ieszkający w  Św ierżach p ra ­
cownicy naszej budowy. Po go­
dzinach pracy w  osiedlu n ie  m oż­
na było kupić chleba. Tym  ra ­
zem panie ekspedien tk i ze w zru­
szającą szczerością inform ow ały, 
że w  w yn iku  zbyt niskiego za­
m ów ienia „w łaśnie w yszedł”. 
Św iąteczne w ałów ki uratow ały  
n iejednego od głodu, ale wożenie 
pieczywa z odległych m iejsc za­
m ieszkania w ydaw ało się nieco 
przesadzone naw et najgorszym  
pesym istom . Życzenia noworocz­
ne dla handlow ców  tym  razem  
nie były ani nobliw e, an i mile.

NA OSTRZU NOŻA

„B eton-S tal z pew nością ma 
zapew nione m iejsce nie ty lko w 
pam ięci potom nych wdzięcznych 
za w ybudow ane elektrow nie, ale 
także jako  jedyne przedsiębior­
stwo, letóre zostanie uwiecznione 
w  księdze rekordów  G uiness’a. 
O kazję k u  tem u zyskaliśm y dzię 
ki nadan iu  dodatkow ych „aktów 
nom inacyjnych” na dyrektorów  
k ilku  osobom (czytaj... p racow ni­
kom płci m ęskiej). „A kty dla 
większej trw ałości zostały w rę­
czone jako scyzoryki, na których 
opraw ie w yryto  nazw iska obda­
row anych poprzedzając je w y­
m ownym  skrótem  „dyr.”

W śród obdarow anych i nieob- 
darow anych zapanow ał niepo­
kój — dlaczego scyzoryki dostali 
ty lko niektórzy; dlaczego inni ich 
nie dostali; k tó ry  z nich będzie 
przysłow iow ym  „trzynastym  dy­
rek to rem ”, zw olnionym  dla 
u trzym ania  proporcji dyrektorów  
przypadających  n a  jednego p ra ­
cow nika; co będzie, jeżeli scyzo­
ryk i zaczną się otw ierać w  k ie­
szeniach inp. na naradzie pro­
dukcyjnej.

Zaniepokojone O kruchy u ru ­
chom iły na w szelki w ypadek 
dwie specjalne linie telefonicz­
ne — do pogotowia ratunkow ego 
i m ilicji.

W sukurs zabytkom
Ze szczególną pieczołowitością odnoszą się nasze władze 

do spraw zachowania świadectw narodowej kultury ma­
terialnej. W programie rekonstrukcji zabytków znalazł się 
także kozicnicki pałac — obecna siedziba Urzędu Miasta 
i Gminy.

Rem ont zaczęto od najbardzie j 
zagrożonej i najsta rszej części 
pałacu. Pochłonie on w ielom ilio­
nowe fundusze z budżetu  rady  
narodow ej. W przyszłości pow ­
stan ie  tu  m uzeum . W części po­
mieszczeń eksponow ane będą
rekw izyty  i obrazy wypożyczone 
z M uzeum Narodowego w  W ar­
szawie.

Prace rem ontow e przebiegają 
dość wolno, w ystępują liczne za­
ham ow ania. Budzi to niepokój 
społeczeństwa. O przyczynę tej 
sy tuacji pytam y zastępcę naczel­
nika U rzędu M iasta i G m iny — 
Ja n a  Żaka.

— Wbrew pozorom — mówi 
naczelnik — nie można powie­
dzieć, że na rzecz odnowienia 
pałacu robi się mało. Istnieje 
jednak szereg powodów, dla któ­
rych tempo robót nic jest tak 
szybkie jakbyśmy tego sobie ży­
czyli. Główny kłopot to brak 
możliwości znalezienia uspołecz­
nionego wykonawcy. Zleciliśmy  
wykonanie części robót dobremu 
prywatnemu rzemieślnikowi, ale 
lim ity na wydatki dla sektora 
prywatnego są szczupłe w sto­
sunku do potrzeb. Czynimy in ­
tensywne starania o ulokowanie 
zleceń w  Przedsiębiorstwie Kon­
serwacji Zabytków — Kielce. 
Przyjęto do realizacji remont 
dachu. Zakres remontu będzie 
znacznie szerszy niż zakładaliśmy 
początkowo — trzeba wymienić 
wszystkie wiązania i cale pokry­
cie. Fala mrozów zmusiła w yko­
nawcę do przerwania robót — 
tylko część budynku przykryto 
papą.

W miarę postępu prac ujaw ­
niają się kolejne potrzeby roz- ' 
szerzenia ich rozmiarów. Specja­
liści sądzili początkowo, że ozdob 
nym gzymsom wystarczy n ie­
wielka kosmetyka, tymczasem  
trzeba dokonać ich gruntownej 
przebudowy. Nic bez kłopotów 
uzyskaliśmy na ten cel przydział 
50 tys. sztuk cegły.

M ateriały potrzebne do pro­
wadzenia prac są w  pełni za­
bezpieczone. Wykonanja niety­

powych elem entów stolarki pod­
jął się Zakład Inwestycji Bu­
dowlanych w  Radomiu.

W październiku zapadła de­
cyzja o zaniechaniu budowy 
ciepłociągu Kozienice — Pionki. 
Gmach urzędu nie będzie więc 
ogrzewany ciepłem doprowadza­
nym z tego źródła. W ybudowa­
liśmy własną kotłownię i w szyst­
ko jest przygotowane do założe­
nia instalacji c.o. wewnątrz bu­
dynku. Ale i tu przeszkoda. Brak 
jest siedziby zastępczej dla sądu

jiura notarialnego.

Budowa własnego obiektu tych 
instytucji jest jeszcze bardzo 
mało zaawansowana (roboty roz­
poczęły się we wrześniu ubr.).

Wiążemy duże nadzieje 7, obiet­
nicą „Belon-Stalu” dotyczącą 
przedterminowego oddania przy­
chodni przy ul. Sienkiewicza. Na 
okres budowy sądu można by 
było tu wygospodarować po­
mieszczenia zastępcze. Sądzę, ze 
budowlani — zwykle niezawodni 
— dotrzymają słowa.

Wystrojem plastycznym pałacu 
i najbliższego otoczenia zajmuje 
się krakowska Spółdzielnia Pracy 
Plastyków. Ze względu na 
aktualne warunki plastycy odna­
wiają kolumny na dziedzińcu 
i przygotowują dwie rzeźby, któ­
re zostaną wykonane na novv° 
na podstawie starych rysunków'.

Chciałbym poinformować spo­
łeczeństwo, że Urząd Miasta 
i Gminy czyni intensywne sta­
rania, aby nasz niezbyt pięknie 
prezentujący się dzisiaj g in a c h  
jak najszybciej wyglądał jak z* 
czasów swej świetności.

(C)

Prace konserwa­
torskie napotyka­
ją na coraz nowe t 
przeszkody


